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Warunki przedpłaty.

tV  P odgórzu  : 
K w artalnie 2  kor.
półrocznie 4 ,,
rocznie 8  „

Z  p rzesy łką  pocztow ą : 
K w artalnie 2 kor. 40 gr,
półrocznie 4 „  80  ,,
rocznie 9 „  20  „

Numeri pojedyncze sprzedaj?:
Księgarnia W . Poturalskiego, 

L . Mikowa R ynek I. 3. 
i Główna trafika.

PODGORZANIN
Tygodnik społeczno-literacki.

Numer pojedynczy 20 gr. Ogłoszenia od wiersza petitem 15 gr. 
Nadesłane „ „ „ 45 „

Wychodzi co niedzielo.

Redakcya R ynek 12.

Prenum eratę i ogłoszenia 
przyjmuje:

Administracya w księgai ni 
W . Poturalskiego ul. Lw o ­

wska 1. 1 w Podgórzu.

Strejki i kartele.
n .

K artele w systemie produkcyi współcze­
snej dominujące zajmują stanowisko. Ale 
zdania o nich są podzielone. Jedni uważają 
je za spisek przeciw konsumentom i nie 
mają dla nich dość słów potępienia; inni 
z niemałą radością witają w nich zwiastuna 
nowej organizacyi ekonomicznej, głosząc, 
że przypadnie im w dzisiejszym systemie 
produkcyi ogólnej to samo posłannictwo, 
jakie miały cechy na polu produkcyi lokal­
nej.

Przypatrzmy się więc cechom karteli za­
równo dodatnim, jak  ujemnym. Za s a-d a 
w o l n e j  k o n k u r e n c y i  wywalczyła sobie 
W dziedzinie gospodarstwa społecznego byt 
niezachwiany. Upatrywano w niej urzeczy­
wistnienie postulatu wolności osobistej w y­
rażającej się w wolności gospodarczej. Nie­
bawem jednak spostrzeżono, że z b y t  w y ­

b u j a ł a  w o l n a  k o n k u r e n e y a  stać się 
musi zaprzeczeniem samejże wolności. Szcze­
gólnie przy obecnym trybie produkcyi, k tó­
rej znamienną cechą: p r z e w a g a  w ie l ­
k i e g o  k a p i t a ł u  i p r z e w a g a  p r o d u k ­
cyi  m a s z y n o w e j .  Ta przewaga łamie i 
niweczy gospodarstwo drobne, pozbawiając 
je zdolności konkurencyjnej. Toteż wielce 
sławiona wolna konkureneya doznaje pod 
wpływem kapitalistycznego ustroju produ­
kcyi niesłychanego ścieśnienia; wolność 
konkurencyi staje się udziałem jedynie wiel­
kich kapitalistów, drobnych zaś producen­
tów krępuje więzami niewoli.

Jestto żelazne prawo, którem rządzi się 
całe życie gospodarcze, a polega ono na 
tem, że ekonomicznie silniejszy dąży do 
wyparcia z pola walki konkurencyjnej eko­
nomicznie słabszego, Dwojaka tu droga, 
Albo kapitalizm rozpoczyna srogą walkę 
z drobnym przemysłem, walkę, która w re­
zultacie zmusza ostatni do ustąpienia z are­
ny konkurencyjnej — albo też przemysło­
wcy wchodzą w układy z poważniejszymi 
konkurentami tworząc z nimi związki znane 
pod nazwą karteli. W spólną cechą kartelu

jest dążenie do ograniczenia wolnej konku­
rencyi zjednoczonych producentów, a środki, 
jakimi się posługują, są: zastosowanie ilości 
produkcyi do potrzeb targowych i unormo­
wanie cen. Tym sposobem zapobiegają hy- 
perprodukcyi i zniżce cen. Dopóki kartele 
w tym działają kierunku, spełniają one bar­
dzo ważne zadanie w dziedzinie gospodar­
czo-społecznej. W szelkie bowiem zakłócenie 
harmonii między produkcyą a konsum pcją 
wywołuje przesilenia, które wstrząsają or­
ganizmem gospodarczym danego społeczeń­
stwa. O ile więc producenci dążą do s p r a ­
w i e d l i w y c h  zysków przez oparcie produ­
kcyi na podstawie silnej, o ile tamują wy­
bujałość konkurencyi i zabezpieczają pro- 
dukcyę przed niezawodnym upadkiem, przy­
pada im zbawienna misya i zasługują na­
wet na ochronę ustawodawczą. Nie powinno 
nas bynajmniej zaślepiać, że producenci 
wiążą się w kartele d la  w ł a s n y c h  k o ­
rz y śc i, jeżeli tylko skutki takich związków 
sprzyjają o g ó l n e m u  gospodarstwu społecz­
nemu. Jeżeli zaś kartele dążą do zysków nie­
sprawiedliwych, jeżeli wprost wstrząsają 
podstawami gospodarstwa ogólnego i spo-

Promocya Maćka.
Silef.

Szedłem z biblioteki niosąc kilka ksią­
żek. Na rogu ulicy św. A nny spotykam, a 
racżej wpadam na Maćka, który w rozpię- 
tem palcie, szybko szedł a za nim jego 
ojciec w kożuchu i baraniej czapce na gło­
wie. K ilku stryków i dalszych szło w tyle 
nieśmiało, rozglądając się po ulicy; wido­
cznie udawał im się stary Kraków.

Maciek zobaczywszy mnie przy witał się, 
Gdym spostrzegł, jak pod paltem jaśnieje 
biały kraw at na ciemny^m tle fraka, zapy­
tałem zdziwiony:

Cóż to ma znaczyć? Ty i frak?!
Bo widzisz, — odpowiada mi Maciek, — 

dziś moja promocya. Jeźli masz czas, to chodź 
z nami. Widzisz już raż przecie dobiłem do 
metyr i dziś kończą się moje męki — aby 
się znów, może kłopoty zaczęły.

Uścisnąłem mu dłoń serdecznie i zawró­
ciłem się z nim, Maciek przedstawił mię

ojcu, strykom i krewnym, jako kolegę je­
szcze z ław szkolnych. — Ojca zresztązna- 
łem od lat kilkunastu; bo jeszcze za cza­
sów studenckich nocowałem u Maćka w 
czasie wycieczki wakacyjnej. Stary jednak 
nie mógł sobie przypomnieć mnie, bo to, 
powiedział, już dużo wody upłynęło od 
czasu, kiedy Maćkowi dowoziłem na stan- 
cyę krupy, masło i chleb.

Tak, tak, rzekłem, to już dawno, każdy 
z nas starszy. W śród takiej pogadanki do­
chodzimy do Uniwersytetu. My z Maćkiem 
naprzód — cała gromadka za nami zdąża­
ła w milczeniu.

Jesteśmy już w westibulu, Maciek i ja 
wchodzimy na schody. — W tem dochodzi 
uszu naszych jakaś głośna rozmowa. P a ­
trzymy; bo janitor zatrzymuje naszą gro­
madkę, nie chcąc ich puścić dalej, bo za 
stosowne uważał, że tu nie mają co robić 
ludzie po wiejsku odziani.

Maciek zrozumiał wszystko od raZu, 
zbliżył się do janitóra i rzekł doń łagodnie:

Proszę tych ludzi nie zatrzymywać, bo 
to mój ojciec i moi krewni. Idą do auli na 
moją promocyę.

Usłyszawszy to janitor zgiął się we dwo­
je przed Maćkiem, mówiąc: A, przepraszam,

uniżenie przepraszam Wielmożnego Pana 
D oktora! Gdybym ja to był wiedział od 
razu...

Mój Boże, pomyślałem, sobie w duszy, 
jak przykro musi być tym ludziom, gdy 
widzą, że ich już na wstępie nie uważają 
za godnych przebywania, tam, gdzie ich 
Maciek zostanie dziś doktorem. A  przecież 
z tą chwilą dla nich biednych wieśniaków 
otworzy się szczęście i nadzieja, że Maciek 
będzie im odtąd wszystkiem.

Jesteśmy już w auli — Maciek zdjąw- 
szy palto, usadawia na fotelach w pierw­
szym rzędzie ojca, stryków i krewniaków. 
Ci jednak obawiają się zająć miejsca. A  
nuż ich znowu jaki inny pan w urzędowej 
czapce wypędzi 1 powie: Tu takim jak wy, 
W tak wspaniałej sali siedzieć nie wolno!

To też nie chcą llsiąść.
Nie bójcie się, przekotiywuje Ich Maciek, 

siadajcie wygodnie, Ja tu dziś jestem naj­
ważniejszą osobą, To mój dzień dzisiejszy, 
W y i tak tatusiu za wszystko zapłacili, 
dodał całując z czcią spracowaną rękę 
chłopską.

Przekonani nareszcie, posiadali na fote­
lach, lecz z min widać było, że im tu ja ­
koś nieswojsko, jakoś duszno.

poleca P. T. PubłcznosciAn łun i IIAL/ mirt 1/i zegarm istrz miejski w Podgórzu, ul, Lwowskiej 1. 5. (róg ul. Twardowskiego.) .
U I I [11 III m n l \ l l W N K I  s>vTi °d dwóch lat istniejący zakład zagarmistrzowski. Poleca wielki wybór zegarków wszelkiego rodzaju jako
f l l l l U I I I  I I I  M II W U  l i l i i  też i biżuterye złote 1 srebrne, Przyjmuję wszelkie naprawy zegarów i zegarków powrbiżuterye złote 1 srebrne, Przyjmuję wszelkie naprawy zegarów i zegarków po UłtllsrkoWinych cenich z l-rocin? gwarniej,
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łeczeństwo i ustawodawstwo winny i m w y­
powiedzieć walkę i dążyć do ich wytępienia.

Te złą wolą i wyrafinowaną spekulacyą 
spaczone formy gospodarcze omówimy w 
następnym artykule. mp,

Z posiedzenia Wydziału

Kasy oszczędności miasta Podgórza.
W e w torek dnia 26-go b. m. odbyło 

się posiedzenie wydziału tutejszej Kasy 
oszczędności. Jako  komisarz rządowy fun- 
gował c. k. komisarz powiatow y p. Zele- 
ski. Nowowybrany burmistrz p. Maryewski, 
k tóry  wedle sta tu tu  K asy jest także prze­
wodniczącym W ydziału, zagaiwszy posie­
dzenie, powitał zgrom adzonych, a zwró­
ciwszy się do dyrekcyi, prosił aby, m ając 
dobro instytucyi na oku, na przyszłość 
tym  samym, jak  dotąd ożywiona duchem, 
pożyteczne swe zadanie spełnirlc* Dyre­
k to r p. Markwiczyński, zapewniwszy, iż 
dyrekcya z równą wytrwałością pra­
cować pragnie, wyrazi! nadzieję, że pan 
przew odniczący swą fachow ą wiedzą i bo- 
gatem  doświadczeniem, którego rezultaty  
znane są z czasu, gdy w rękach jego 
spoczywało naczelne kierownictwo Kasy, 
dyrekcyę w jej szczerych dążeniach 
wspierać będzie.

Odczytano protokół posiedzenia z dnia 
14 lutego 1899, który bez zmian do w ia­
domość przyjęto.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego. Pierwszym  jego punktem  było 
sprawozdanie komisyi z odbytego w lu ­
tym  b r. zw yczajnego skontra Kasy, tu ­
dzież skontra bilansu i zamknięć rachun­
kowych za rok 1899. Stosownie do wnio­
sku komisyi uchwalono dyrekcyi absolu- 
toryum , tudzież podziękowanie za gorli­
we, bezinteresowne zajmov\anie się insty- 
tucyą, przyczem także wyrażono uznanie 
kierownikowi biór p. Miziewiczowi, jako- 
też funkcyonaryuszom  kasy pp. S Breite- 
rowi. R. Kleinowi i K Garbacżyiiskiem u 
za rzetelne i pilne spełnienie obowiązków 
swego urzędu.

Pan Adamski interpeluje, gdzie znaj­
duje się druga para kluczy od głównej 
kasy ? Po otrzym anej odpowiedzi, że w 
rękach dyrektora p. Ferbera i kasyera, 
oświadcza, iż m anipulacya ta  ze w zglę­
dów form alnych w ydaje się mu być nie­
właściwą, a zastrzegłszy się wyraźnie, iź 
dalekim jest od wszelkich uprzedzeń i 
podejrzeń, dom aga się odmiennego posta­
nowienia. W ydział zadecydował, iż dyre­
kcya w inna drugą parę kluczy opieczęto­
wać i w przechowanie kasie miejskiej 
oddać.

Z porządku referow ał naczelnik biur 
sprawozdanie z czynności dyrekcyi i ca­
łego ruchu kasowego za rok ubiegły. W y ­
niki zestawienia rachunkow ego są nastę­
pujące: Ogólny obrót kasow y wynosił złr. 
3,950.262 cent. 59, weksli eskontow ano na 
złr. 277.802 cent. 87, stan pożyczek hipo­
tecznych wynosił złr. 257.831 cent. 53, 
zaliczek na zastaw  papierów w artościo­
wych złr. 1183, fundusz em erytalny dla 
urzędników i sług złr. 485 cent. 78, fun­

dusz rezerwowy złr. 1465 cent. 25. Czy­
sty zysk wynosi za rok 1899 kwotę 4.134 
złr. 17 cent., więcej zatem o złr. 2.125 ct. 
41, aniżeli w roku 1898. W ydział przyjął 
powyższe sprawozdanie do wiadomości.

W ypada zaznaczyć, iż wobec istnienia 
insty tucyi Kasy oszczędności w Podgórzu 
dopiero lat trzy, tudzież wobec tego, iż 
rok ubiegły był w yjątkow o kry tyczny dla 
stosunków finansowych w kraju, z e sta ­
wiony powyżej ruch kasowy jest nader 
korzystnym  objawem, co w szerokich ko ­
łach zapewne większe jeszcze do tej in- 
stytucyi wzbudzi zaufanie.

Dalej referował dyrektor p. M arkwi­
czyński sprawę rozdziału czystego zysku 
za rok 1899. Wydział, zgadzając się z 
wnioskiem dyrekcyi, rozdzielił go nastę­
pnie: a) na rezerwę dla weksli w ątpliw ych 
złr. 660, b) jako pokrycie odsetek zale­
głych od eskontu weksli złr. 148 cent. 83,
c) jako 10°/0 °d  czystego zysku do fun­
duszu em erytalnego dla urzędników i sług 
złr. 332 cent. 53, d) tytułem  rem uneracyi 
urzędnikom  i woźnemu razem 558 złr. 32 
cent., mianowicie wszystkim  po jednor 
miesięcznej płacy, a oprócz tego kierow ni­
kowi biura bilansowego 200 złr. Resztę w 
kwocie 2434 złr. 49 cent. przeniesiono do 
funduszu rezerwowego, postanawiając, że 
za 660 złr. (rezerw a dla weksli w ątpli­
wych) i za 2434 złr. 49 ct. m ają być za­
kupione obligacye galic. funduszu propi- 
nacyjnego.

Następnie złożył Syndyk K asy  Dr. Feuer- 
eisen sprawozdanie o stanie spraw zaska­
rżonych po koniec roku 1889 weksli. Od­
dano mu do zaskarżenia 17 weksli w łą­
cznej kwocie 790 złr. W ciągu tęgo sa­

Grdy już siedzieli, każdy na miejscu przez 
M aćka wskazanem, wziął się do pouczania 
ich, jak mają się przez cały czas zachowy­
wać.

Najpierw, powiada, gdy wejdą panowie 
profesorowie na katedrę, powstaniecie wszy­
scy i ukłonicie się. Gdy oni siędą to i wy 
sobie usiądziecie. Potem, jeden z tych pa­
nów będzie czytał, uważajcie na mnie wte­
dy dobrze: jak  wam ręką dam znak, mai 
cie znow u‘powstać i już do końca tak p o ­
zostaniecie.

Dobrze, dobrze Maciuś, — nie zrobimy 
ci wstydu, nie bój się — tylko nie zapo­
mnij kiwnąć nam ręką w sam czas.

Po tej dokładnej instrukcyi milczeli, o- 
glądając się ze zdziwieniem po ścianach 
auli, czekając na przybycie tych panów co 
dziś zrobią z M aćka — doktora,

A  Maciek, jakby tryumfator, rozgorącz­
kowany, podniecony, przechodził się po sa- 
li.Hpomiędzy katćdrą a rzędem foteli, Jego 
Śmiałość i pewność imponowała im, — sa­
mi też zaczęli się tu uważać za śmielszych 
i niezbytecżnych gdy ich Maciek tu był, 
jakby u siebie w domu,

W reszcie ukazały się we drzwiach berła 
uniwersytetu, a za temi postępowali poważ­
nie panowie, w jakichś dziwnych strojach, 
wyglądający jakby — biskupi.

Gdy weszli, krewni Maćka według in­
strukcyi powstali z miejsc ukłonili się i dłu­
go stali olśnieni widokiem wspaniałych pa­
nów ze złotemi łańcuchami tak grubertli* 
że śmiało mógłby niemi wóz zahamować.

Gdy ci wielcy panowie Usiedli, wieśnia­

cy ochłonąwszy z pierwszego wrażenia usie­
dli również, bo iin Maciek już dawno, rę­
kę trzymając w tyle znak dawał.

Zaczął się teraz akt promocyi. Promotor 
czytał po łacinie — w auli zapanowała ci­
sza. Znowu Maciek daje znak ręką. — 
Wszyscy powstają. Bedele składają berła 
na krzyż.

Maciek kładzie na nie rękę... składa 
przysięgę.... mówiąc głośno i wyraźnie ale 
silnie wzruszony:

Spondeo ac polliceor.
Po zoranem zmarszczkami obliczu M aćko­

wego ojca potoczyły się łzy, czyste jak 
perły. To radość ojca, że syn zostaje dziś 
lekarzem, radość przepełniająca proste serce 
niewypowiedzianem szczęściem, Tak to 
dziś Maciek jego został doktorem. On pier 
wszy z całej wsi wybił się, nie zmarnował 
lat w szkole — jak synowie innych wie­
śniaków, nie darmo stary ojciec biedował i 
skąpił sobie, Już jego Maciek od dziś pa­
nem, nie będzie tak ciężko pracować na 
kawałek dhleba jak jego ojciec, Maciek za­
bierze na stare lata ojca do siebie w te­
dy dopiero odpocznie starzec za pracę ca­
łego życia, odetchnie raz przecie spokojnie.

Łzy spływały mu po twarzy, trząsł się 
starowina ze wzruszenia i szczęścia zarazem.

A kt promocyi skończył się.
Profesorowie, jkażdy po kolei podawa­

li rękę Maćkowi, potem ukłonili się b a r­
dzo grzecznie -ojcu 1 strykom 1 swakortt 
Maćka — opuścili aulę. Teraz dopiero za­
częły się życzenia, Maciek podziękował oj­
cu za naukę całując jego spracowane ręce. 
Strykowie ściskali i całowali go jeden po

drugim wedle starszeństwa, każdy życząc 
co mógł najlepszego.

Maciek dziękował wszystkim serdecznie. 
Gdy go już wszyscy dobrze wydusili, zło­
żyłem mu i ja serdeczne życzenia w obra­
nym nowym zawodzie. Potok życzeń skoń­
czył się — wyszliśmy z auli. Tu czekał na 
Maćka jakiś pan w zielonym płaszczu z dy­
plomem w ręku. Maciek pomówił z nim 
chwilkę, dyplom odebrał i dał jednemu ze 
stryków do potrzymania. Ten promieniał z 
radości, że to on pierwszy ma w rękach 
tę puszkę, w której dla Maćka takie skarby 
ukryte.

Gdyśmy zeszli na dół zbliżył się do 
niego drugi stryk i spoglądając na puszkę 
jakby na świętość rzekł z miną poważną: 
Dajcie Andrzeju — niechta i ja trochę po­
niosę,

I tak przechodziła puszka z rąk jednych 
do drugich, każdy chciał ją  mieć w rękach, 
każdy miał się za szczęśliwego, że przez 
Maćka i na niego trochę honoru spływa.

Całe to grono postępowało zwolna — 
szczęście zamykało im usta —■ szli milcząc.

Raz jeszcze życzyłem Maćkowi z całe­
go serca szczęścia — a pożegnawszy się 
z ojcem i strykami jego uścisnąłem dłoń 
M aćka seidecznie mówiąc do głębi wzru­
szony: Jakiś ty Maciek szczęśliwy ! jak oni 
cię naprawdę wszyscy kochają!

I znów zostałem sam.
Powróciłem do pustych - zimnych ścian, 

do mojej pracy, do moich książek, jedy­
nych przyjaciół na ziemi.
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mego roku zapłacono jużto dobrowolnie, 
już to w drodze procesu 12 weksli w łą ­
cznej kwocie 6520 złr. z pozostałych 8 
sztuk na łączną kw otę 2425 złr. tylko 
dwie pretensye, razem w kwocie 570 złr. 
uważać należy na razie jako wątpliwe. 
Sprawozdanie to przyjęto do wiadomości.

W  dalszym ciągu obradowano nad po­
daniem urzędników K asy  o uregulowanie 
płac. W  wyniku dyskusyi nad tym przed­
m iotem  uchwalił W ydział, aby D yrekcya 
w jak  najkrótszym  czasie przedstaw iła mu 
do rozpatrzenia i decyzyi odpowiedni pro­
jekt.. Na razie wstrzym ał się W ydział z 
podwyższeniem płac, kierując się oszczę­
dnością. Jakkolw iek zasadniczo ganić tego 
nie można, to jednak — każdy przyznać 
musi — słusznem jest„ aby w ydatna pła­
ca, zwłaszcza w instytucyi finansowej, 
gdzie tak  wielka na funkcyonaryuszach 
cięży odpowiedzialność, odpowiednio była 
wynagradzaną.

Nie małej wagi momentem była dys- 
kusya nad spraw ą lokacyi kapitałów . Dy- 
rekcya przyszła z wnioskiem, aby ją  upo­
ważniono do lokowania w p o ż y c z k a c h  
h i p o t e c z n y c h  do 60% sumy wkładek 
oszczędności. Dyrektor p. Łuezko, m oty­
w ując ten wniosek, odwołał się na zdanie 
odnośnego referenta, radcy Nam iestnictwa, 
który  radził pożyczki wekslowe ograniczyć, 
a przedewszystkiem  nie udzielać pożyczek 
większych eskonterom, natom iast lokować 
więcej kapitałów  na hipoteki i zastawy 
w artościow ych papierów. P an  Łuczko o- 
bjaw ia swe zdanie, że papiery wartościo­
we nie zawsze są pewne, a pożyczki hi­
poteczne potrzebują do ich odebrania dłuż­
szego czasu. W obec tego jednak, że wielu 
obywateli m iejscowych zgłasza się o po 
życzki, dając wszelkie bezpieczeństwo hi­
poteczne, dyrekcya chce przynajmniej n a 
r a z i e  uzyskać upoważnienie do lokowania 
w pożyczkach hipotecznych do 60%  su' 
m y wkładek oszczędności. Przewodniczący 
zapytany  przez p. K aczm arskiego o zda­
nie w tym  przedmiocie, oświadcza, iż ze 
względu na ewentualność zażądania przez 
strony zwrotu w kładek oszczędności, Kasa 
powinna mieć możność szybkiego pością- 
gania swych wierzytelności i dlatego nie 
jes t za zbytniem  angażowaniem  się po­
życzkam i hipotecznemi, n a  r a z i e  atoli 
można żądanego przez dyrekcyę udzielić 
upoważnienia. W ydział aprobował wniosek 
dyrekcyi.

Przystąpiono do sprawy, o k tórą za­
raz po odczytaniu protokołu posiedzenia 
z dnia 12 listopada 1899 r. p. Koziaiiski 
interpelował, mianowicie dlaczego dotąd 
nie stało się zadosyć żądaniu Wydziału, 
co do wykonania i umieszczenia w sali 
portre tu  p. Maryewskiego, który  jako 
pierwszy dyrektor i założyciel K asy z tak  
Wiełkiem dla społeczeństwa pracował po­
żytkiem , Pan M aryewski próbuje sprawę 
z dysputy" usunąć. Gdy jednak zgrom a­
dzeni na to się nie godzą, ustępuje, od­
dając przewodnictwo zastępcy" burmistrza 
p. Kaczm arskiem u. Ten wyjaśnia, że były 
burmistrz, a zarazem przewodniczący W y­
działu wstrzym ał wykonanie odnośnej u- 
chwały. Liczni członkowie W ydziału, da­
jąc  wyraz swemu oburzeniu, że ich po­
stanowienie zlekceważono, dom agali się 
bezzwłocznego w ykonania uchwały. W y­
dział polecił wykonanie dyrekcyi.

P. M aryewski objąwszy na nowo prze­

wodnictwo, zwrócił się piękną przemową 
do komisarza rządowrego i do zgrom adzo­
nych, dziękując wszystkim serdecznymi, 
pełnymi szczerości wyrazami za tak  ocho­
czą, praw'dziwie duchem obywatelskim  ku 
pożytkowi społeczeństwa owianą dzia­
ła ln o śc i^

W końcu zgłasza p. Jakób Ferber swą 
rezy"gnacyę z godności dyrektora Kasy, 
usprawiedliw iając się brakiem czasu. W y­
nikiem głosowania kartkam i było nieprzy- 
jęcie rezy'gnacyi.

Przegląd polityczny.

Sprawy wewnętrzne.
I n t e r p e l a c j a  prof'. D ra  Z o l l ’a w s p r a ­

w ie  r e w iz y i  w k l a s z t o r z e  ż e ń s k im  w K ę ­
ta c h .  Powszechnie znaną sprawę skandalicznej 
rew izyi w klasztorze żeńskim w K ętach poru­
szano już w o hu Izbach Rady" państw a, lecz 
niestety głuche milczenie^ było. tylko jedyną od­
powiedzią na głosy domagające się wyjaśnień i 
zadość uczynienia za brutalną napaść osobistą, 
nadużycie i gw ałt, popełniony" przez niedołężne 
(w innych wypadkach), niższe organa policyjne. 
Naruszono bez najmniejszej podstawy" ciszę k la ­
sztorną, zasłaniając się błyszczącymi guzikami 
płaszcza „w ładzy 11 i dotąd niewiadomo, czyr k o ­
gokolwiek pociągnięto za ten terorystyczny excess 
do odpowiedzialności. In terpelac ję  obecną Dra 
Zolha w tej sprawie podpisało ośmdziesięciu kilku 
posłów i należy" się spodziewać, żo dokonanem 
zostanie we Lwowie to, czego nie można było 
uzyskać w W iedniu. Rewizya w murach klasz­
tornych jest policzkiem wymierzonym całej k a ­
tolickiej opinii kraju, a milczące stanowisko rzą­
du, jakiem pom inął interpelacyę w Radzie p ań ­
stwa wywołuje co najmniej bolesne zdziwienie, 
że w tak  oburzającej sprawie jest mało w rażli­
wym, jak na nacisk radykalnych barw, i ocię­
żałym , gdy" chodzi o klasztor. Odpowiedź rządo­
wego komisarza sejmowego na interpelacyrę ośm- 
dziesięciu kilku posłów usunie może, miejmy 
nadzieję we Lwowie, przykre wątpliwości i da 
opinii katolickiego kraju  naszego, chociaż takie 
zadość uczynienie, notabene jeśli g łos D ra Zoll'a 
i ośmdziesięciu kilku posłów nie okaże się g ło ­
sem wołającego na... puste głowy* i serca.

S p r a w o z d a n ie  o s p r z e d a ż y  s o l i  w z a ­
r z ą d z i e  k r a ju .  Sejm otrzym ał od W ydziału 
krajowego dodatkowe sprawozdanie o sprzedaży 
soli w zarządzie kraju, wraz z zamknięciem r a ­
chunków po koniec r. 1899. Ukazuje się, że 
w v. 1899 dochody w ynosiły 243. ID ! złr. 
5:1%  ct,, rozchody 1 9 (1 .2 8 0  złr, (15 ct., zetem 
nadwyżka przedstawia kwotę 4(1,8(95 złr, 8 8 %  et.

W sprawozdaniu sweni zaznacza W ydział 
krajow y, że nadwyżka ta je s t za jn a łą , -by mo­
żna reflektować na obniżenie w całym kraju ceny 
soli w drobnej sprzedaży' 0 najniższą jednostkę, 
m onetarną tj, o jeden grosz na jednym  kilogra­
mie — trzebiłby mieć bowiem w takim  razie 
zapewniony i s ta ły  dochód roczny w kwocie 
przeszło 500.(>00 koron.

Gabinet francuski i  kwestya murzyńska.
Przed paru  tygodniami w ybuchły rozruchy 

na wyspie Martynice przy bierające poważny cha­
rak te r społeezno-rasowęj walki, omal nie powo­
dując ■upadku gabinetu francuskiego. M ieszkań­
cami tej w yspy są kreolowie i przedstaw iają 
tam tejszą a rystokrację , mulatów, mieszczan i

oficjalistów  w raz z murzynami jako  proletarya- 
tem roboczymi. W śród tych w arstw  daje się za ­
uważyć, nieprzejednany antagonizm a liczniejsi 
liczbą murzyni tylko pod grozą broni palnej wstrzy7- 
mują się od wymordowania białych. K w estya 
rasowa je s t tam mocno związaną ze społeczną,, 
bo i biali są posiadaczami plantacyj trzcinowych 
i cukrowni, podczas gdy murzyni są uważani za 
autom aty robotnicze. Ci ostatni chcą p rzekszta ł­
cić koniecznie stosunki dotychczasowe na M ar­
tynice, wypędzić- Europejczyków i stworzyć po­
dobnie ja k  na Haiti na pó ł barbarzyńską repu­
blikę, której rządy" spraw ują zdolui jenerałow ie. 
W śród częstych z tego powodu rozruchów, zda­
rzyło się w ostatniej chwili, że wojsko musiało 
interweniować i dało ognia, przyczem znalazło 
śmierć kilkunastu ludzi. W ypadek ten w yw ołał 
w Izbie poselskiej natychm iastową interpolacyę 
przeciw rządowi, o nadużycie siły  wojskowej 
przy  stłum ieniu rozruchu. Cała opozycya um iar­
kowana Izby" przerzuciła kwestyę zupełnie lo­
kalną na pole obszernej polityki, chcąc w ten 
sposób wyzyskać syrtuacyę i pozby"ć się gabinetu.

Obawa zachodziła czy7 nie nastąpi przesilenie 
gabinetowe,, gdyż szanse obu stron są prawie 
równe i dość było pominąć k ilka głosów, aby 
odnieść zwyrcięstwo. Chwiejne położenie zmusiło 
stronnika rządu, mulata, radykała  i przedstaw i­
ciela M artyniki G erw ilfa  — Reaclie, do przed­
łożenia Izbie następującego porządku dziennego: 
„Izba, ufając polityrce rządu, w yraża nadzieję, 
że gabinet w ykryje i ukarze sprawców rozruchów 
na Martynice i zabezpieczy" porządek i wymiar 
sprawiedliwości na tej wyspie1*. — Gabinet 
p rzy ją ł ten porządek dzienny, którego pierw szeń­
stwo uchwalono 242 głosam i przeciw 233. P re ­
zes gabinetu wypowiedział następnie mowę, w 
której gorąco w zyw ał do jedności republikańskiej, 
ubolewając nad tą  częścią republikanów, która 
w ystępuje przeciwko rządowi,, jakkolw iek  ten, 
wedle jego przekonania, je s t jedynym  obrońcą 
republiki wobec napaści „reakeyonarymszów**. 
Apostrofa Ribota, który" imieniem umiarkowanych 
republikanów bardzo energicznie zwalczał poli- 
tykę kompromisów z partyam i rewolucyjnemi 
w yw arła potężne wrażenie, przy głosowaniu j e ­
dnak uchw alonej w skutek nstąpicnia 40 oportu- 
nistów, porządek dzienny Geiwille-Reache 285 
głosami przeciwko 239. W zmiankowani oportu- 
njśei w rozstrzygającej chwili stanęli po stronie 
rządu.

Wojna w południowej Afryce po śmierci 
narodowego bohatera Jouberta.

Położenie olm południow o-afrykańskich repu­
blik poniosło ciężki cios przez śmierć jednego 
z nąj wy bitniejsz\'ch członków rządu, jen era ła  
Piet Jouberta. Jonbert um arł we w torek w nocy 
o godzinie 10 l/2 w Pretoryi na chorobę żo łąd­
kową, której nabaw ił się zapewne wśród niew y­
gód i twardego życia w czasie wojny. Yice- 
1'fęzydent tranw alskiej republiki Jonbert, którego 
łączyły" węzły szczerej przyjaźni z Kriigeretn, 
Urodził się z hugenockiej familii W Gangi i jako  
syp bogatego wieśniaka przy kwitnącym stanie 
mnjątkowyni otrzym ał staranne wychowanie, J e ­
go niespokojne życie z powodu koniecznych w ę­
drówek na północ przed napierającym i A nglika­
mi i gorzkie nieraz przejścia, jako tęż dośw iad­
czenie nabyte w wojnie 1880/81 r„  w ybiły 
piętno stanowczości, przytomności umysłu i w y­
rachowania" tak  dalece, że i w tej wojnie można 
było się spodziewać po Joubercie najśmielszych 
rezultatów, K ilkakrotne fałszywe pogłoski o jego 
śmierci, szczęście z jakiem  wychodził cało z n ie­
zliczonych niebezpieczeństw, otoczyły dzielnego 
wodza wobec w ojska nimbem tajemniczej potęgi, 
nieśmiertelności; Zawód więc żołnierzy" musi być
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zatern silniejszym, węa$enie tem dotkliwsze, a 
dla skłoni m di do mistycyzmu tych ludzi, k tó ­
rzy wierzyli w jego gwiazdi; — wprost zabój­
cze. Angielskie pisma pow tarzają po milion razy 
słow a W bitego: „B ył żołnierzem i dżentelm e­
nem ". Niektórzy przypuszczają, że śmierć Jou- 
berta ułatw i pokój z Transw aalem . Następcą 
■niberta będzie prawdopodobnie jen era ł Ludwik 
Botlui.

AYojna. tymczasem toczy się dalej. W  kraju 
Grirpia obecność lorda KitdTenera, który m iał już 
podobno cofnąć się na 'w schód do Dectar, nie na 
wiele się zdała. Powstańcy obsadzili znowu Gri- 
ąimtown, a pułk  Ye.omaiiry ify słany  z Kiinberley 
pod wodzą lorda ('hcsbam a na tra fił na tak  potę­
żny opór, że m usiał zsffiądać pomocy. O ile z te ­
go sądzić można to pow stańcy pobili tam Anglików. 
Od G riqua na północ powstanie ohejmuje coraz 
to szersze rozmiary. Dzielny oddział boerów ob­
sadził Paapkuil i rozpędził załogę angielską. P o ­
dobnie przedstaw ia się sytuacya i na południu. 
O ddział pułkow nika Parson, zwycięzcy z pod 
Kassali. złożony z ochotników, przeważnie kana­
dyjskich i nowozelandzkich, rozpoczął, ja k  się 
zdaje, pierwsze "starcia. W ynik ic-h nie je s t do­
tychczas znany.

Vj tej ostatniej chwili wojny widzimy, że 
jeszcze nie tak  blisko stoi widmo pogromu przed 
obrońcami wolności. Może mistycyzm wojska boe­
rów pcha ich do zemsty za śmierć ukochanego 
wodza i dlatego nie tracą w iary w swe siły. 
Bądź co bądź duch Jouberta dzielny i nieugięty 
mieszka dalej w sercach jego armii i dodaje 
męstwa do nowej walki. liski.

Sz< Czytelników i Czytelniczki prosi­
my o jak najrychlejsze nadsyłanie pre­
numeraty £ warunki w nagłówku) celem 
uregulowania nakładu.

K R O N I K A .

Zmarli. J u l i a n  L e ś k i e w i c z  dyetary- 
usz notaryalny, zmarł w Podgórzu dnia 
30 m arca hr. przeżywszy lat 62.

Matura w Podgórzu p i s e m n a  odbędzie 
się d n ia  7 m a ja , u s t n a  d n ia  11 c z e rw c a ; 
jako przewodniczący komisyi egzam ina­
cyjnej fungował będzie radca szkolny p. 
German.

Na wsparcie przymierającego głodem m a­
larza pokojowego, o k tórym  pisaliśm y w 
poprzednim num erze nadesłał do Redakcyi 
fi kor. p, F r a n c i s z e k  M a c h a r s k i ,  w ł a ­
ś c i c i e l  f i r m y  Ai H a w e ł k a  w Krakowie.

Tiatf* lubelski pod dyrekcyą p. Ozysto- 
górskiego opuścił nasze m iasto po daniu 
sześciu przedstawieó, Interesa trupy  w 
Podgórzu szły bardzo źle tak  że nie dzi­
wimy się wcale, jeśli p, Czystogórski w y­
jeżdżając skarżył się srodze i oburzał na 
obojętność czy skąpstwo „łyków “. Okoli­
czność ta  na pozór naw et nieznaczna daje 
w rzeczywistości powód do sm utnych 
wielce refieksyi na tem at stanu  finanso­
wego Podgórza. Patryoci wynoszą pod 
niebiosa tę okoliczność, że Podgórze ro­
śnie z am erykańską szybkością, że rozwija 
się i cywilizuje pod każdym  względem — 
ale zapytajm y się równocześnie czy Wzra- |

sta  także ekonomicznie, ozy daje dosta­
teczne utrzym anie tu tejszym  kupcom i 
rzemieślnikom, czy wogóle posiada lud­
ność, choćby średnio zamożną. N iestety 
odpowiedź musi wypaść odmownie. Na 
zaludnienie Podgórza składa się przew a­
żnie uboga ludność fabryczna i drobniejsi 
urzędnicy, którym  warunki utrzym ania w 
Krakowie w ydają się zbyt kosztow ne; 
kupcy tutejsi nie m ają ani połowy tego 
odbytu, na jak iby  liczyć mogli, gdyż 
wszystko ciągnie do Krakowa, wreszcie 
brak nam tego m ieszczaństwa zamożnego 
i osiadłego, któreby ton nadaw ało miastu, 
k tóreby brało żywy udział w życiu po- 
litycznem i towarzyskiem . Prawie na po­
rządku dziennym są bankructw a znaczniej­
szych firm korzennych; handle ga lan tery j­
ne prowadzone na większą skalę utrzym ać 
się nie mogą, I pytam y teraz, jak  tu  mó­
wić o wzroście Podgórza, o jego postę­
pach na każdem  polu, gdy wszędzie wi­
dzimy biedę i niedostatek, jak  tu  mówić 
o takiem  mieście, w którem  na 20,000 nie 
znajdzie się, choćby 200 ludzi, mogących 
co drugi wieczór uczęszczać za stosunko­
wo nizką opłatą do teatru. Sm utne to, 
bardzo sm utne — ale prawdziwe.

Przykre bardzo stosunki w Swoszowicach 
panują za obecnego w ójta Adolfa M r a z a ,  
k tó ry  ulegając wpływom  drobnej kliki, 
opanowanej przez b. wójta D u r a k a ,  pro­
wadzi zarząd gm iny stronniczo i niedbale, 
za co mu naw et prokuratorya niedawno 
w ytoczyła śledztwo. Obecnie donoszą nam 
znów o jednym  fakcie na dowód, jak  w y­
gląda postępow anie p. Mraza, jak  pan ten 
stara  się o dobro powierzonej swej opiece 
gminy, jak  dba o zdrowie i całość m iesz­
kańców. Idzie tu  mianowicie o sanitarną 
rewizyę piekarni swoszowickiej F  e d e r- 
g r u n a .  P iekarnia ta  przedstaw ia obraz 
n i e c z y s t o ś c i  tak  wielkiej, jak tylko 
sobie wyobrazić można; niem a mowy 
choćby o najprym ityw niejszych urządze­
niach, k tóreby przynajm niej zaspakajały 
naw et bardzo a bardzo um iarkowane w y­
mogi zdrowotne. W piekarni brud w yglą­
da ze wszystkich kątów, robotnicy w za­
w alanych ubraniach i nieumyci, sypialnia 
dla czeladników urąga wszelkim w yobra­
żeniom o skrom nej naw et czystośc i; dość 
powiedzieć, że piekarnia znajduje się w 
bezpośredniem pobliżu stajni, że na noc 
zam ykani robotnicy nie mogąc w yjść na 
pole, w sieni załatw iają swe naturalne po­
trzeby, a w razie zawalania obcierają się 
o worki z m ąką; dość powiedzieć, że w y­
piekanie chleba wraz z myszami, jes t u 
p. Federgriina na porządku dziennym, I 
cóż na to wójt p, Mraz? Siedział spokoj­
nie, a gdy wreszcie zmuszony ciągłemi u- 
tyskiwaniam i wydelegował kom isyę sani­
tarną, chciał Wszystko zbyć i dopiero u- 
legając wezwaniu czeladników, zbadał 
stan rzeczy, nie troszcząc się ani o przy­
wrócenie porządku, ani o ukaranie Fedef- 
griina. Ja k  to  długo jeszcze potrw a?

Siarczanin.
Właściciel dóbr Rajsko prosi nas o z a ­

znaczenie, że notatka, zamieszczona w Kro­
nice Nr. 12 pt. i  W oda, siódme przykaza­
nie i sprawiedliwość", a zaw ierająca ubli­
żające m u podejrzenia, nie je s t zgodna z 
prawdą, gdyż opiera się na fałszywych 
zeznaniach uwięzionego za defraudacyę 
parobka W rony, k tóry  w ten sposób chciał 
się zemścić na swym chlebodawcy,

Do młodej Polski. Szary mrok zapa­
da nad skalami. W icher szumi cicho
niby jęcząc i skarżąc się, odbija echem
o góry, a po dolinach przechodzi. Ludzi­
ska smutni schylają głowy. W tem  ziemia 
wstrzęsła się, w iatr zawył tak  boleśnie, 
że kam ienne serca skał pękły i duch ja ­
kiś uniósł *-się. Oczy jego groźne, suche. 
Spojrzał na ziemię. Błyskaw ice p rze laty ­
w ały po niebie, grom bil za gromem.
Straszno się stało we więzieniach i w pa­
łacach. Tylko w chatach wieśniaczych spo­
kojnie i ufnie.

Duch wzniósł oczy do Boga, jakby
piorunem  pod stopy mu rzucił, ty le  gnie­
wu i nienawiści miał ku Panu.

Znowu głuchy jęk  okropny. I duch ów 
zmalał, spokorniał, błądzi cicho, spokojnie
— natura  go porywa, nie dba na pioruny
— jes t sam — choć ów Potężny  nad 
nim szczęśliwy, straszny, dziki i spokojny
— pełen marzeń, łez, cierpień i tęsknoty, 
żalu za przeszłością!

Duch ten  jest, dziś — on nie ma prze­
szłości. To dziś stanie na karcie świata 
otoczone jakąś m głą świetlaną, po za k tó ­
rą przesuwa się korowód antenatów  smu­
tnych, odw racających głowy — A przed 
tą  m asą m glistą staną karły, k tórych ser­
ca, większe jak  gromy z sępami na czołach.

Znikły ojczyste bory, Ojczyźnie pozo­
stała ty lko  trum na spróchniała i niema 
komu uchronić tej ostatniej relikw ii od 
świętokradzkiej ręki...

I duch zapłakał gorzko i rozwiał się 
w przepaściach.,. Luda.

Protest przeciw Klimt’a „Filozofii". P u ­
blika interesuje się żywo w ostatniej 
chwili protestem  wzniesionym przez p ro­
fesorów uniw ersytetu wiedeńskiego prze­
ciw obrazowi ściennemu K lim fa  pod na­
pisem „Filozofia". Tłum ne grom ady zwie­
dzających zalew ają sale secesyi, a przed 
obrazem  można się nasłuchać tysięcznych 
kom entarzy; różnice zapatryw ań w ycho­
dzą drastycznie i jaskraw o na jaw. P rze ­
łożony secesyi trzym a naturalnie stronę 
K lim t’a i dał to dzisiaj przed południem 
wyraźnie do poznania, w m anifestacyi zło­
żenia wawrzynowego wieńca przez swych 
członków przed wyżej wymienionym obra­
zem. Szarfy wieńca jaśnieją dewizą sece­
s y i : „Der Zeit ihre Kunst, der K unst ihre 
Freiheit—Die Vereinigung bildender Kiinst- 
ler Oesterreichs“.

Podczas gdy toczą się spory o obraz, 
twórca jego Gustaw K lim t pracuje w ci­
szy swego atelier przy Josephstad terstrasse  
spokojnie dalej. J e s t  on jedną z ty ch  na­
tur zam kniętych w sobie, które chętnie 
usuw ają się od zgiełku stolicy i w odo­
sobnionych studyaoh Znajdują zadowole­
nie i rozkosz,

Szkio K tim t'a do obrazu pod napisem 
„M edycyna", natrafił na żywy protest ze 
strony obecnego rektora prof. Neum anna,

Lunatyk. Dnia 28 bra. o godzinie 7-mej 
wieczorem służące w domu p. K lugera  
pod Nr. 3 w Rynku, wyszedlwszy na strych 
usłyszały na dachu niezw ykły łoskot. Z a­
wezwani domownicy przekonali się, że 
na dachu był blacharz 1 8 -le tn i Izrael 
Feiner razem ze swyin bratem  Hermanem 
żołnierzem 13 pułku i pogrążony w dzi­
wnym śnie lunatycznym  czy hypnozy, k ra ­
ja ł uzbrojony w siekierę i nożyce do cię­
cia blachy, blachę cynkową. W ten spo-
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sóbnakradl 11 metrów. Izraela aresztowano, 
żołnierz szybszy w nogach na razie uciekł.

Amator cudzych futer. Ż yje w Podgórzu 
na Zabłociu staruszek F. P... i niejeden 
kto ma ochotę to go oszukuje. Ubiegłego 
la ta  kelner Tomasz Jednorak  zapoznał sig 
z nim, czgstokrotnie składał mu swe ser­
deczne w izyty aż staruszek powierz}’! mu 
2 fu tra do sprzedania. Jednorak  powie­
dział, że fu tra sprzedał, ale pieniędzy to 
niema. Dnia 29 bm. odszukali ajenci Je - 
dnoraka w Krakowie, odebrali schowane 
w łóżku jedno podróżne futro i zam knę­
li ptaszka do klatki. Drugiego fut ra  nie- 
znaleziono.

Dobrej nocy!... W iele razy w Podgórzu 
kto z moich znajom ych temi słowy mnie 
żegna, mimowoh uśmiecham się ironicz­
nie, bo paradoxem  jes t podobnego rodzaju 
pożegnanie — podobnie, jak  nie doczeka­
m y się w naszem mieście porządnych cho­
dników, by nie byó zmuszonymi tonąć w 
błocie po kolana, podobnie i nie doczeka­
m y się spokojnych nocy. Nie mam tu  by ­
najmniej zamiaru uwłaczać, lub czynić w y ­
rzu ty  za nocne zaburzenia naszej miejskiej 
policyi — owszem, zaznaczyć* muszę, że 
sprężyściej organa tej władzy funkcyono- 
wać nie potrafią jak  obecnie, bo trudno, 
by policya nasza szpalerami miała na noc 
obwarowyw ać ulice m iasta — a zresztą 
z dotychczasow ych rezultatów  jej działa­
nia, wyciągnąć można tylko pochlebne 
wnioski na jej stronę i oddać uznanie za 
pracę, k tóra kosztuje wiele trudu  i poświę­
cenia; konstatu ję  na tem miejscu tylko 
fak ta  bijące w oczy, na które musimy 
bezradnie opuścić ręce, a zarazem  ubole­
wać, że zdarzają się me sporadycznie, lecz 
z fatalną częstotliwością, 1 tak  w nocy z 
dnia 27 na 28 bm. o godzinie drugiej, zo­
stali m ieszkańcy domu pod Nr. 18 przy 
ul. K alw aryjskiej mocno przestraszeni n a j­
ściem, jakie urządziła na ten dom podo- 
chocona grom ada żydów. W  szczególno­
ści dzwonili oni kilkakrotnie do bramy, a 
gdy stróżka wreszcie drzwi otwarła, wci­
snęli się gwałtem  do sieni i krzycząc k a ­
żdy ile mu sił starczyło, wszczęli aw an­
turę. Na wezwania lokatorów nadbiegła 
patrol, lecz z uciekających już napastn i­
ków, zdołano tylko 2 przytrzym ać, resztę 
obecnie się ściąga.

T ą razą przemilczę nazwiska owych 
nocnych Don Juanów , lecz muszę zazna­
czyć na tem miejscu, że czynię to raz o- 
statni ze względu, by nie komprom itować 
rodziców owych młokosów za w ychow a­
nie, jakiego swym dzieciom udzielili. J e ­
śli podobne zajścia jeszcze raz się pow tó­
rzą, rzeczą prasy  będzie napiętnow ać i- 
m i e n n ie  wobec czytającego ogółu spraw ­
ców podobnych excessów i zmusić w ten 
Sposób ich rodziców do lepszego do/.oru 
nad swymi ^najukochańszymi^.

Samobójstwo byłego właściciela dóbr, Że 
Lwowa  donoszą nam;  52-letni baron Wła­
dysław Gostkowski, były właściciel dóbr 
i realności, zastrzelił się tutaj  dn. 28 bm. 
we własnem mieszkaniu. Jako  motyw sa ­
mobójstwa, podają opłakany stan m ają t­
kowy i stosunki fainilijnejdenata. Syn je ­
go Roman, p rak tykan t przy lwowskiej 
krajowej dyrekcyi skarbu, dopuścił się 
niedawno w urzędzie, gdzie pracował — 
znacznej kradzieży.

0 tragicznej miłości niemieckiego uczone­
go dowiadujem y się z Messyny pod datą

22-go bm. co następuje; Od jednego roku 
mieszkał w hotelu „V ictoria '‘ w Taorminie 
niemiecki uczony Dr. W eid z Chemnitz. 
Pośród licznych obcych, którzy stale, 
wspaniale położoną miejscowość, odwie­
dzają, ukazała się przed paru miesiącami 
urocza dama z Danii, k tóra w tow arzy­
stwie swych krew nych kilka tygodni w 
Taorminie, w pięknych apartam entach 
naprzeciw hotelu ,,V ictoria“ zamieszkała 
Dr. W eid zakochał się w niej, jednak  bez 
nadziei wzajemności, gdyż jako liczący 
blisko 50 lat, nie mógł spodziewać się o- 
budzenia swoją osobą głębszego uczucia 
w pięknem duńskiem dziewczęciu. Przed 
4 dniami odjechała D unka ze swymi kre­
wnymi a Dr. W eid, którego nieszczęśliwa 
miłość głęboko zraniła, nie mogąc znieść 
rozłąki z postacią ukochanej odebrał sobie 
życie głębokiem cięciem brzytw y w gardło. 
Nieszczęśliwy pozostawił list, w którym  
przesyła ostatnie pożegnanie sędziwej 
m atce i oddalonej kochance.

Koniec dziejów świata. Świat rozkoszo­
wał się zupełnym pokojem ; ostatnia w oj­
na była w końcu 19. wieku między Chi­
nami i Japonią. Japonii powiodło się na­
reszcie urzeczywistnienie idei panmogoli- 
zmu w uniii z Chinami, które szybko się 
podniosły, przyswoiwszy sobie wiedzę, 
niezbędną do walki z Europą. I kiedy 
E uropa odychała wśród pokojowych za­
jęć, Chińczycy niespodzianie w ypędzają 
ze swegi? państw a obcokrajowców, a wnet 
potem  milionowa ich armia kroczy do Eu- 
ropy, pobiją na głowę mimo rozpacz­
liw ych wysiłków — Rosyan i wpada do 
Niemiec. Możeby tu  nie dali rady, gdyby 
Francya, ciągle jeszcze m arząca o odwe­
cie, nie nacisnęła Niemców z tyłu. Ale 
wnet i ona uległa Chińczykom, podobnie 
jak  cała Europa, Panowanie ich trw a pół 
wieku, dopóki ludy, owładnięte żądzą 
zrzucenia nienawistnego jarzm a nie przy­
gotowały olbrzymiego spisku, którego skut­
kiem było wielkie zwycięstwo nad Chiń­
czykami. E uropa wyzwoliła się i stała się 
związkiem kilku państw  dem okratycznych. 
W nowem życiu narodów ostatecznie u- 
padły wszelkie teorye m ateryalistyczne, 
ale z niemi razem zginęła naiwna wiara, 
a religie zmieniły się znacznie w swojej 
istocie. W tedy to żył pewien człowiek 
— nadczłowiek Zanim dobiegł 33 lat, 
wsławił się już — jako myśliciel, artysta, 
poeta, jako filantrop i asceta. Ale napra­
wdę kochał on tylko siebie i głównym 
rysem jego charakteru  — był egoizm. 
W ytw orzyło się w nim mniemanie, ie  on 
prawdziwy prorok Boży, nadczłowiek i że 
uszczęśliwi ludzkość, Niema, w nim jednak 
stanowczej pewności przeznaczenia, boi 
się szyderstw  i gotów już pod wpływem 
Wątpli wośfci runąć W przepaść -= nocą, 
wśródljfcamotnych złomów skalnych, kiedy 
go wstrzym uje jakiś cień ogromny, pło­
nący straszliwmm światłem — i udziela 
mu wiary w posłannictwo. To szatan. Pod 
jego natchnieniem  pisze nadczłowiek 
dzieło, godzące wszystkie system y filozo­
ficzne, wszystkie religijne poglądy, obie­
cując ludziom pokój i szczęście. Czar te ­
go dzieła taki wielki, że na zjeździe 
wszchświatowego związku w Berlinie o- 
bierują nadczłowdeka zrazu prezydentem , 
a potem rzymskim cesarzem. Nowy mo­
narcha podróżuje po ziemi i zniewahj 
wszędzie lud rozumem i dobrocią, Rozto­

czywszy nad ziemią skrzydła pokoju, daje 
jej też szczęście dosytu Jednak  ludy po­
trzebują też rozrywek. I oto przybyw a do 
Rzymu m ag wschodni, posiadający cudowną 
siłę przyciągania elektryczności atm osfe­
rycznej. Staje się on przyjacielem  cesa­
rza. Tym czasem  wciąż jeszcze pozostaje 
ze 20 milionów chrześcian, nie uznających 
cesarza za proroka. W ów czas zwołuję on 
do Jerozolim y sobór, na k tó ry  przybyw a 
3000 przedstawicieli katolicymu, pro testan­
tyzm u i prawosławia. Chytrem i obietnica­
mi zwabia na swą stronę cesarz większą 
część soboru, ale głowy kościołów trw ają  
niewzruszenie przy sw ych wiarach. „Cze­
góż chcecie?11 — py ta  ich tcesarz. A  gdy 
sędziwy patryarcha  Ja n  mówi że żądają, 
aby uznał Chrystusa, nadczłow iek wście­
ka się ze złości, m ag zaś razi patryarchę 
gromem; tak i sam los spotyka opornych, 
oraz papieża, k tóry  ogłasza cesarza za 
antychrysta. Tylko ewangielicy postaw ia­
ją  usunąć się na pustynię; gdy jednak  w 
nocy przychodzą na miejsce, gdzie po­
chowano zabitych patryarchów , dzieje się 
cud:  ci zm artw ychw stają — i wszyscy, 
złączeni jedną wiarą — idą na puszczę. 
Tak następuje zlanie się kościołów. D ru­
gie zlanie nastąpiło w .pałacu nadczłow ie- 
ka, który stanął na czele wrszystkich ko­
ściołów. Zdaw ałoby się, że teraz będzie 
p o k ó j; tym czasem  niebezpieczeństwo k ry ­
ło się tam, gdzie go się najm niej spodzie­
wano. W zburzyli się żydzi, nie chcąc 
uznać Mesyasza w nadczłowieku. Zebrali 
oni potężne wojsko. Gdy się dwie wrogie 
armie zeszły, nagle wśród piorunów , i 
rozstępuje się pod wojskiem nadczłowie- 
ka ziemia i on sam wraz ze swymi znika 
w otchłaniach. Na niebiosach ukazuje się 
zstępujący pośród aniołów Chrystus. Tak 
kończą się dzieje świata.

Taki odczyt miał przed kilku dniami 
w Petersburgu sławny i najznakom itszy 
filozof rosyjski, wielki zwolennik Polaków 
i Mickiewicza, propagator idei zlania się 
wschodniego kościoła z Rzymem — Wł o­
dzimierz Sołowiew.

Do cienia (Obrazek szkicowany nie w 
słońcu). Czternastodniowe energiczne po­
szukiwania tutejszych agentów policyjnych 
za szajką złodziei, operującą z podziwienia 
godnem szczęściem w Krakowie, Bochni, 
Podgórzu i okolicy wieńczą pomyślne re­
zultaty.. Dnia 27 bm udało się pochwycić 
dwóch ,,członków“ kleptom anicznego k lu ­
bu i to na dwóch wprost odm iennych i 
różnych terenach. Jednego z tych panów 
niejakiego Ludwika Jodłow skiego rodem 
z Podgórza dosięgła karząca dłoń spraw ie­
dliwości u stóp Krzemionek, gdy biegł ku 
kolei i złapała go przy pomocy interwe­
niującej publiki en plcin air pod grana- 
tem rozwieszonego firmamentu, niedbając, 
że Jodłow ski chciał zapeWne taltt użyć 
świeżego powdetrza lub orzeźw iającej prze­
chadzki, D rugiego, „członka14 Wojciecha- 
D yląga rodem ze Świlczy pojmano w je ­
go własnej kryjówce przy ul. Lwowskiej 
1 41. Mimowoli obrona jego nasuwa na 
pamięć dzielne barykady Ju ies Guerin’a 
w forcie na rue Ohabrol w Paryżu. Gdy 
Dyląg zoczył agentów zamknął się od 
wew nątrz w swein mieszkaniu i drzwi tak  
silnie zabarykadow ał, że naw et najw ię­
kszym wysiłkom ślusarza nie udało się 
ich pokonać i wedrzeć do środka. Ucie- 
knięto się więc do ostatecznego sposobu
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i dopiero po wyjęciu okien zdołano u ja ­
rzmić dzielnego bohatera. Schował się w 
swym improwizowanym forcie pod łóżko 
i tam  wyczerpanego w alką życiową i 
przeciwnościami znaleziono. Skołatanych 
bezowocną obroną powierzono krakow ­
skiemu sądowi krajowem u, by w cieniu 
m ilczących murów mogli snuć dalej bru­
talnie starganą przędzę własnych m arzeń i 
fantasm agoryi.

Wynalazek. Ja k  nam donoszą ze Lw o­
wa, wynalazł tam że dr. Zdzisław Stanecki 
asysten t przy katedrze elektrotechniki na 
politechnice, nowe akum ulatory, k tórych 
zastosowanie, zdaniem ludzi fachowych, 
będzie nader doniosłem na polu elektro­
techniki. A kum ulatory system u dra Sta- 
neckiego zalecają się szczególniej jako  
m otory do poruszania tram w ayów  i sam o­
chodów. W ynalazek opatentow anym  już 
został w wielu państw ach europejskich.

Co to miłość może... w Paryżu znany 
kraw iec Paąuin, następca słynnego W or- 
tha, starał się równocześnie z potomkiem  
starożytnego rodu hrabiów D'Aulan, człon­
kiem izby deputow anych, o w zględy pe­
wnej pięknej Paryżanki. W yw iązała się 
ryw alizacya pomiędzy nożycami a siedmio- 
pałkow ą koroną. Piękna Paryżanka w y­
brała przedstawiciela nożyc p. Paąuina, a 
hr. D'A ułan odszedł z koszem w ręku i 
pragnieniem  zem sty w sercu. W yzwać 
kraw ca? Jak że !— wolno hrabiom nie p ła­
cić rachunków  krawieckich, ale nie wolno 
im pojedynkow ać się z rzemieślnikami. 
H rabia na posiedzeniu Izby deputow anych 
wypowiedział przed kilku dniami płom ien­
ną mowę przeciw udzieleniu Paąuinow i 
orderu legii honorowej P rzy  głosowaniu 
jednakże w ększość deputow anych uznała, 
że krawiec p. Paąuin  jes t godnym nosze 
nia odznaki legii honorowej — i tak  no­
życe odniosły tryum f.

Czarne dyamenty. Na horyzoncie poli­
tycznym  zawisły ołowiane chm ury i ryk 
dział zwiastuje wojnę. Krew w obronie 
drogiej wolności użyźnia ziemię Boerów, 
może powstaną z niej wnet mściciele po­
ległych i zniszczą skarby, o które toczy 
się w alka—zniw elują tereny bogactw ko­
palnianych, zagrzebią dyam enty. Echo z 
pola walki w strząsa całym  światem. Bieli 
ono paniką klęski obojętne, maskowe tw a­
rze giełdziarzy, usuwa z banków kapitały, 
ogólna stagnacya, przerażająca, obejmuje 
pulsujące do niedaw na życiem przedsię­
biorstw a — widmo złowrogie, straszne 
dygoce nad om dlewającym i i co gorsza 
pociąga naw et w tak  ustronnych i spo­
kojnych (tylko nie w nocy Przyp. zecera) 
zakątkach, jak  nasz gród podgórski, zde- 
generow ane indywidua do naśladownictwa, 
świecąc im przykładem . Czarne dyam enty  
służące do opału, złożone w m agazynach 
kolejow ych na, ataeyi w Płaszow ie stają  
się od pewnego czasu w większej lub 
m niejszej ilości łupem  kilku złodziei. Tak 
dnia 27 bm. wieczorem niejaka M arya 
W ronka przybraw szy sobie do tow arzy­
stw a nieletniego chłopca Ja n a  Rumka, 
pomogła m u przejść do składu a sama 
czekała za parkanem, podczas gdy dzielny 
ęuasi- Boer rzucał jej czarne dyam enty. 
Aresztowano ich właśnie w takiej chwili 
i oddano w ręce władzy, Zachodzi tu ta j 
dla Maryi W ronki obciążająca jej winę 
okoliczność, że szerzy zepsucie i uczy 
kraść nieletniego chłopca.

Szybkie, nagłe i niespodziew ane zniżki 
na cenie w ęgla nakłoniły widocznie W ron­
kę, k tó ra ,jakko lw iek  ją  nie posądzam y, by 
znała m aksym ę życiową rzym skiego pie­
śniarza, obrała >auream mediocritatem■? za 
drogę pośród waryacyi cen węglowych i 
w ten  sposób chciała może przyczynić się 
do szybszego upadku hyperprodukcyi k a ­
pitałów.

W Mokotowie w domu Dobrowolskiego 
36-letnia Michalina Zajdler, niedawno w y­
puszczona ze szpitala w Tworkach, oglą­
dała onegdaj rewolwer. Przez nieostrożne, 
jak  należy przypuszczać, naciśnięcie kur­
ka padł strzał, przyczem Zajdler ugodzo­
na kulą, poniosła śmierć na miejscu.

W Rzymie przed tam tejszym  uniw ersy­
tetem  odbyły się dnia 25 bm. hałaśliwe 
m anifestacye. Socyalistyczni i republikań­
scy studenci odbyli m ityng na rzecz ob- 
strukcyi parlam entarnej. Z m onarchistam i 
przyszło do krw aw ych starć.

Z Wiednia donoszą urzędownie że król 
belgijski Leopold odmówił Stefanii ty tu łu  
królewskiej wysokości. O dtąd nazywać 
się ona będzie tylko hrabiną Lyonay.

Dr. Henryk Steinkeller, lekarz fabryczny 
z Trzebini powiesił się dnia 26 bm. wr za­
kładzie profesora Żuławskiego w K rako­
wie, gdzie go leczono z morfinizmu.

Paryż szczęśliwców i bogaczy, m iesz­
kańców  pól Elizejskich przyjm ował dnia 
26 bm. gorącemi owacyami w teatrze 0M - 
tele t Zygfryda W agneia, dyrygującego 
koncertem  orkiestralnym .

Bezimienny ofiarodawca złożył 100.00 
franków jak  nagrodę za wynalezienie ba­
lonu sterowego, który  w pół godziny 
przebyłby drogę z „Aeroklubu" do wieży 
Eiffel i z powrotem .

Z pola turniejów. Dnia 26 bm. powróci­
li z Budapesztu do W arszaw y tam tejsi 
fechm istrze pp. Michaux, Duszek i Zaka- 
warot; wyniki w konkursach fechtunko- 
wych owych panów były nader pomyślne, 
gdyż p. Michaux i jego pomocnicy wy- 
wyszli zwycięzko z walki z takimi prze- 
ei vnikami, jak Alajos, Jeno, Azlor, Eroim 
i inni. Między uezęstników konkursu ro­
zdała kom isya medale pam iątkowe.

W  piętnastym  dniu konkursu atletów  
w cyrku Giniseilego w alka p. Pytlasińskie- 
go z p. Jankow skim  pozostała nie roz- 
trzygniętą, ponieważ po 14 m. 16 s., p. 
Pytlasiński spostrzegł, że przy zastosow a­
niu przezeńpassement des deux bras a terze, 
p. Jankow ski zdrapał sobie i rozkrwawił 
czoło. Sam więc zaniechał dalszej walki.

Explozya dynamitowa. Z Zw ickau dono­
si nam pryw atny telegram : Przy szybie 
węglowym „Frisch auf“ obok Raschau, 
odniosło ciężkie obrażenia cielesne przez 
explozyę dynam itow ą pięciu górników a 
siedmiu zostało lekko ranionych. Co do 
uratow ania ciężko obrażonych zachodzą 
w sferach lekarskich poważne wątpliwości, 
Wszyscy nieszczęśliwi, którzy padli ofiarą 
katastrofy są ojcami rodzin.

Na wystawą paryską. Ja k  nam donoszą 
ze sfer kom petentnych, osobnych biletów 
dla przejazdu z państw a rosyjskiego na 
wystaw ę paryską nie będzie. Natomiast 
na czas trw ania w ystaw y uczynią pewne 
ustępstw a dla podróżnych koleje zagrani­
czne. Dyrekoye ruskich kolei podają za 
powód niemożliwości ulg z ich strony ni- 
zką taryfę strefową,

Podatek na bilety teatralne. Dzienniki 
niemieckie są bardzo pomysłowe w w y­
najdyw aniu nowych podatków, za pom o­
cą których ma p. Miąuel załatwić sprawę 
pokrycia kosztów wynikłych z pom noże­
nia m arynarki. W  Berliner Tageblaeie pro­
ponuje jakiś „abonent11 nałożenie podatku 
na bilety teatralne. Licząc 10 fen, od ka­
żdego biletu, skarb p. Miąuela zyskałby 
codziennie 50,000 marek.

Teatt* km koaaski.
„Sen srebrny  Salomei11 rom ans dram atyczny  w 

5 aktaoll J u liu s z a  Słowackiego.
Z chw ilą zapoznania się z Tow iańskim  st.a- 

nąi Słow acki u p rze ło m u ; rozpoczyna się now y 
okres w jego  tw órczości literack iej i usposobie­
niu jego w stosunku  do otoczenia; lotny um ysł 
poety  pod ciśnieniem  brzem iennej m yśli skupił 
się wr sobie i spo tężn iał w ew nętrznie, charak te r 
nieco zjadliw y i uszczypliw y w ygładził swe 
zm arszczki pod kojącym  w pływ em  haseł, co za­
p rzą ta ły  się mniej ziemią, a w ięcej Bogiem  i 
duszą ludzką. P rorocze słowo Tow iańskiego p a ­
dło n a  g ru n t w ielce podatny. Pociąg do m isty ­
cyzm u — już  długo przed ukazaniem  się m istrza 
— grał sm ętne m elodye n a  harfie serca poety, 
objaw iając się tak  dobitnie w „Anhellim " przez 
ideę cichej ofiary jednostk i dla u to row an ia ście­
żek św ietlanej ju trz n i przyszłości i ogólnem u 
poniesien iu  ducha. Był tow iańczyk iem  zanim  
jeszcze T ow iańskiego poznał. P o tu lny  zrazu zwo­
lenn ik  m istrza przedzierzgnął się n iebaw em  Sło­
w acki w sam odzielnego tw órcę, żarem  p łom ien­
nego ducha prze top ił tezy T ow iańskiego w  spiż 
w łasnych, o ryg inalnych  w ierzeń filozofioz- 
no-relig ijnych; w tęczow ej kopule Swej myśli 
nadał im świeże, e teryczne kształty , ubrał w o- 
błoczne szaty królew skiego słowa, w ycisnął n a  
n ich  p ię tno  swej tak  potężnej indyw idualności, 
choć nie zupełnie zharm onizow anej i jednolite j. 
S nując dalej sam odzielnie przędzę haseł T ow iań­
skiego, doszedł do rezu lta tów  ta k  niezw ykłych, 
ta k  w yprzedzających  w artk im  prądem  myśli 
w spółczesną m u epokę, że s ta ł się jej obcym, 
i obojętnym , że dzieła jego  z tego  okresu spo ­
tykały  się z podejrz liw em  uprzedzeniem  i lekce­
w ażącą k ry tyką, jak o  „płody obłąkanego um y­
słu ,pogrążonego w chaotycznej m gle m istycyzm u 11

Dziś już  innem  okiem  spoglądam y n a  tę  do­
bę jego działalności poetyckiej ; dziś dzieła w ła­
śnie z tego okresu sta ły  się ew angelią „Młodej 
P o lsk i11, stałyT się jej credem  artystycznem  i ii- 
lozoficznem — i ziściło się p ragn ien ie w ieszcza, 
co pragnął zaw sze „na swej głow ie — naksz ta łt 
gw iazdy kałakuokiej — nosić gw iazdę mj-śli 
ludzkiej". Dziś je s t  Słow acki w spółczesnym  nam , 
je s t  p rorokiem  i wodzem, słupem  ognistym  i 
Królem -D uchem  młodej g enerac j i, je s t  je j w spół­
czesnym  pod każdym  w zględem ,— pod względem 
przepysznej formy, m ieniącej się w szystkim i ko ­
loram i tęczy, ja k  pod  w zględem  bogatego i tak  
„giętkiego" języka , zdolnego do oddania n a jsu b ­
te ln ie jszych  d rgnień  duszy ludzkiej, tak  pod 
w zględem  lubow ania się w tw orzeniu  n iezw yk­
łych nastro jów , ja k  i pod w zględem  nurzan ia 
się w  ta jn iach  prabytu , analizy  serca i uczuć, 
sym bolicznego w yrażan ia sw ego św iatopoglądu, 
b ra k  w szakze tnłodym jednego  m otyw u, k tó ry  
ta k  w yraźne p ię tno  w ycisnął n a  poetycznej ti- 
zyognonńi w ieszcza — brak im podkładu uczu­
cia patryo tycznego  i m yśli społecznej, nie m ó­
w iąc już wcale o tendency i po litycznej. Poeta 
dzisiejszy zapatrzony- w o tch łanne głębio swej 
duszy, pogrążony w som nam bulicznym  śnie w y­
bujałej zm ysłowości, lub roztkiiw ionego pufitei- 
zm u — trac i z oczu otoczenie swe i naród, za­
pom ina, że poeci, to cieśle, co budują św iątynię 
o jczystego ducha; — słow a ich polskie i polską 
je s t  form a, lecz czyż dopatrzyć się polskości w ich 
m yślach, p ragnien iach  i wzlotachV

U Słow ackiego inaczej, inaczej...
On, „pan te ista  trochę i ro m an ty k 11, nie za­

pom ina kim je st, me zapom ina o bólach uciem ię­
żonej Ojczyzny. Skrzydlata  myśl o N ieszczęsnej 
zap rzą ta  go ciągle, zawsze, ja k  ćma, trzepocze 
się około złotej pochodni w yobraźni i serca , , . 
Zawsze m yśli o niej, ty lko  o niej i o je j w ysw o­
bodzeniu, czy przez „czynów s ta l11, czy cichą o- 
fiarę serca, czy przez żar płom iennego słoyya,
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czy spokojny, sta teczny  n u rt głębokiej m yśli fi­
lozoficznej. L  p rzekonań  je s t  dem okratą, nieraz 
zby t krew kim , n ieprzezornym  i m yślą odbiega­
jącym  zanadto  od ■rzeczywistości, lecz dem okratą 
szczerym , k tó ry  jedyn ie  w ludzie u p atru je  p rzy­
szłość narodu, choćby i chrzty  najkrw aw sze 
zpurpurow ić ją  miały, gdyż „z ducha gm inu 
błyśnie w ogniach tw arz człow ieka”; ideałem 
jego  „tw ardo, ja sn o —wśród narodu  sw ego stać, 
m yślą bić, chorągw ie rw a ć — św iecić czynu ta r ­
czą w łasną”.

To zasadnicze s tru n y  tw órczości S łow ackie­
go. W osta tn im  okresie jogo życia przybierają 
one form y bardziej określone i p lastyczne. Se­
raficka rezygnaeya A nhellego przechodzi w m i­
stycyzm  m essyanizm u, siła nienaw iści do szla­
chetnej reakcyi, zak lę ta  w prześliczne strofy 
„G robu A gam em nona”, rozbrzm iew a głuchym  
jęk iem  alarm ow ego dzw onu w odpowiedzi „Do 
au to ra  T rzech Psalm ów ".

W iara, filozoficznie przezeń  niedokładnie u- 
zasadniona, w praw dę snów, w istn ien ie ciągłej 
styczności między św iatem  rzeczyw istym  a n ad ­
przyrodzonym , wiara, że opatrzność mści się 
srogo na n ieposłusznych jej nieśw iadom em u ob­
ja w ien iu —sp la ta  się w „Śnie srebrnym  Salomei" 
w harm onijną  całość z jego  przekonaniam i po- 
litycznem i, z jego  pojęciam i o roli sz lachty  i lu ­
du w społeczeństw ie, dążącem  do odrodzenia.

Na tło  pow stan ia  ch łopstw a ukraińskiego 
rzucił p oe ta  dzieje dw óch rodzin  szlacheckich, 
co nieposłuszne głosow i w ew nętrznego  objaw ie­
nia, nie posłuchały go, zaślepione in teresem  wła- 
snym  lub ubezw ładnione brakiem  silnej woli. 
Ani Gruszczyrński, siw y ja k  gołąb staruszek , co 
szczęście rodzinne i spokój |domowego ogniska 
przekładał n ad  w alkę za w olność ojczyznyr, ani 
K egim entarz, bu tna  n a tu ra  szlachecka, sam olu­
bn a  i sz lachetna, to  b ru ta ln a  i szczera, idąca za 
poryw em  chw ilow ego uczucia, to  znów okłamy- 
w u jąca  siebie i drugich, ani syn  jego, Leon — 
słaby i chw iejny charak ter, typ  spieszczonego 
pan iezyka—nie są figuram i dodatnim i. M iota n i­
mi p ry w ata  lub bojaźń, in teres lub w ygórow ane 
pojęcie h o n o ru ; w chwili najw znioślejszej n a ­
w e t zaw sze „z pod rysiej skóry wyjrzy sz lache­
ckie ucho". Ż9 poeta  na etyczny' upadek  szla­
ch ty  kładzie w ielki nacisk, dow odzą tego 
słow a Sawy, który widząc nag ły  zapał do w alki 
11 H egim entarza, na w ieść o pojm aniu Leona 
przez czerń chłopską, stw ierdza sarkastycznie, 
ze osobistego in teresu  „trzeba., aż się szlachcic 
ruszy i zupełnie pałasza dobędzie;" dowodzą te ­
go słow a Pafnucego: „Ach, koniec Ukrainie! Bo 
się sz tandar sz landar szlachecki n a  kurhanach  
rozw inie".

Jak że  z innego m ateryału  w ykute  są p o s ta ­
cie w zięte z ludu. Sawa, Sem enko, W ernyhora— 
to trzy najjędrniejsze może figury dram atu. W i­
dać, ze gorąco p oeta  ukochał lud, że nie „za­
drży, gdy od kos ukraińsk ich  długi, sm ętny 
brzęk doleci". Sawa, bohater tak  um iłowany 
przez Słow ackiego, jako  ideał rycerza p raw dzi­
wie polskiego z k rw i ludu, i Sem enko ponury 
przyw ódca rzezi, co zarzew ie buntu  s e r c e m  
rozpalał, co hardą  m a odpow iedź na ustach, gdy 
śm ierć zagląda w  oczy i w reszcie W ernyhora, 
ten  stary  w idun stepow y, to  uosobienie w ierzeń 
poety  w m agnetyczny  urok nadprzyrodzonego 
św iata, ten  hard, co n a  swej lu tn i w yśpiew ał 
całą m elancholię n iezm ierzonybh stepów  i sp i­
żowe dźw ięki w iekow ych zapasów, ten prorok 
jasnowidzący', co zam iast przeklinać, wróży' P o l­
sce zm artw ychw stan ie—postacie ulane z je d n e ­
go kruszcu, ow iane urokiem  dziw nej potęgi, 
im ponujące ogrom em  szlachetności, grozą zbro­
dni łub proroczego natchnien ia ,

Osobne stanow isko w dram acie zajm uje Sa- 
lusia, n iew inna  ofiara czystości i naiw ności dzie­
cięcej, co za brak wiary' w sen o nieszczęściu 
grnżącem  m atce, przechodzi całe piekło m ąk i 
niezasłużonej kary, aż wreszcie jeszcze bardziej 
W yszliiehetmona i czysta, w raca n a  dw ór regi- 
m entarza , k tó ry  osta teczn ie zgadza się n a  jej 
m ałżeństw o z Leonem . P ostać  Salusi tak  e te ry ­
czna i pow iew na, że zda się, zdm uchną ją  dzi­
kie posw isty burzy, co zaw isła nad U krainą — 
ta k  czysta i w yidealizow ana, że śmiało podjąć 
może w spółzaw odnictw o z Zosią z „Pana T ade­
u sz a -—to  now e ogniw o w m isternym  łańcuchu 
m essyanistycznej poezyi, to  dalsze rozsnucie i 
przeobrażenie m ysii rzuconej w „Dziadach" 0 
U lirystusow em  posłannictw ie Polski, o je j cier-/ 
p ien iu  za grzecny cudze, o je j m isyj m ęezńskiej 
w śród narodów , Która spraw i, że P olska wyszła- 
che tu iona ofiarą i pokutą , s tan ie  się wolna p rze­
w odniczką św iata w drodze do osiągnięcia zba­
wienia,

W ostatn im  okresie swej tw óczości ulegał 
Słowacki w znacznym  stopniu  w pływ om  Calde­
rona, co odzw ierciedla się szczególniej w for­
mie i fak turze dram atycznej, w zorow anej na u- 
tw oracli hiszpańskiego poety, w ogólnym  n a ­
stro ju  sztuki, owianej tchnieniem  ekstatycznej 
żarliw ości religijnej, zasnutej opalową m głą 
p rzejrzystego  sym bolizm u i głębi m istyczneho 
zachw ytu. Pod wpły'wem .Calderana pow stała 
też niew ątpliw ie postać księżniczki, kapryśnej 
filutki i sen tym entalne j m arzycielki, umiejącej 
g rać na nerw ach  otoczenia— to m elaneholijnem  
w estchnien iem  łub spojrzeniem  pow ióczystem , 
to figlarnem  słówkiem  tak  ostrem , jak  białe jej 
ząbki. Poeta dodał je j tyde podbijającego w dzię­
ku, tyle sen tym entalne j prostoty' i kapryśnej 
kom plikacyi, że stw orzył praw dziw ie „złotą fili­
żankę" arcy'dzieło barokow ego g ustu  i geniusza.

„Sen srebrny Salomei" wystawiony' na sce­
nie krakow skiej z ogrom nym  pietyzm em  i we 
w ielce s ta rannem  opracow aniu, nie omieszkał 
w yw rzeć odpow iedniego w rażenia. Zdało się, że 
srobrne duchy' p rze la tu ją  nad  w idow nią z cichym  
szelestem  białych skrzydeł, ze przcsyrpu ją  złote 
dźw ięki n ieśm iertelnych  ry'tmów i harm onii w  u- 
cho zahypnoty 'zow anego słuchacza, że rozw ie­
szają przed jego okiem  tęczow e tkaniny , dzierz- 
gane najp iękniejszem  słowem, jak ie  kiedykol­
w iek padło ze serca.

O grze artystów  pow inien  bym się w łaści­
w ie szerzej rozpisać — konieczność jed n ak  po­
m ieszczenia w szystkiego w ciasnych ram ach  te ­
a tra lnej reoenzyi, nie pozw ala mi się nad tym  
punktem  rozwodzić. Zaznaczę jeno  m im ocho­
dem, że personal męski ogółem w zniósł się na 
wy'ższy' poziom doskonałości artystycznej, ani 
żeli personal żeński, który już od dłuższego cza­
su cierpi n a  chroniczną n iedokrew ność w obsa­
dzie ról liryczno-naiw nych i nastro jow ych.

Tezet.

Ruch naukowy i literacki.
KAŻDA NADESŁANA KSIĄŻKA BĘDZIE 

PODDANA OMÓW IENIU I OCENIE.

W ł a d y s ł a w  O r k a n  Mad Urwiskiem, szki­
ce i  obrazki Lwów, nakładem  Tow arzystwa 
wydawniczego 1 ‘JOD.

Dziwna rzeez — p. Orkan natura wysoce 
poetyczna i pisarz niepośledniego talentu osta­
tnim  zbiorkiem szkiców spraw ia znów na mnie 
wrażenie turysty-etnografa lub sprawozdawcy' 
dziennikarskiego, którego redakeya w ysłała w 
góry dla dokładnego zbadania stosunków ludu 
tam zamieszkałego! Przyznać należy, że p. O r­
kan — sprawozdawca — wywiązuje się ze sw e­
go zadania pra wie bez zarzutu, przycztmi więlce 
je s t mu pomocnym giętki i barw ny styl, niem ały 
zasób zm ysłu obserwacyjnego a w ielka znajomość 
przedmiotu. Przym ioty t e ł  spraw iają z jednej 
strony, że nowele p. Orkami czytają się gładko, 
nawet z zajęciem, jak o  wcale zręczne impressye, 
a z drugiej strony zalecają się j ig o  utw ory jak o  
niepospolitej wartości m ateryał, że się tak  w y­
rażę, statystyczny, który dozwala wglądnąć nam 
szczegółowo w życio ludu górskiego, wyrobić 
sobie pogląd na jego ciężką i nieznośną dolę, 
T alen t p, Orkana to kw iat poczęty i rozkw ita­
ją cy  na znojnej glebie nędzy i ciemnoty naszego 
lu d u ; jego dotychczasowo utwory to po większej 
części jeden wielki krzyk holu i skargi na w i­
dok krwawiących ran tych sfer, z których wy* 
szedł, które um iłow ał gorąco i szczerze, N iby 
Dante prowadzi czytelnika w coraz to niższe 
kręgi niedoli ludzkiej, lubując się w dosadnych 
i liaturSm styo.aych opisach tej szarugi życia, 
tej wiecznej, bezustannej walki z widmem głodu 
i upiorem zwątpienia. W krótkich, encrgicznem 
pociągnięciem pióra na papier rzuconych szkicach, 
obrabia autor prawie ciągle tesam e m otywa z 
tego samego punktu  widzenia, przedstaw iając je  
raz w jaskraw szycii to znów mniej krzyczących 
barw ach ; rzadko kiedy wychyli się poza zaklęte 
wężowisko codziennych kłopotów ludu, jego w y­

obrażeń Religijnych i moralnych, jego pożycia 
familijnego i stosunków [ ekonomicznych. Zdaje 
się wprost, że wyobraźnia, autora nic odczuwa 
czaru przyrody (górskiej, nie odczuwa je j po ­
tężnej grozy i posągowej p iękności; zdaje się, 
że zwisając wciąż smutną myślą nad biedą ludu 
stracił z oczu jego duszę, tę  p rostą pierw otną 
duszę słow iańską w je j rozpaczy i rezygnacyi. 
A że autor duszę tę zna, że j ą  rozumie i oddać 
potrafi, tego najlepszym dowodem m ały obrazek 
,,,J lizy n a"  (podwieczorek). Męki głodu i ocze­
kiwania, nadziei i obawy, uczucia dziwnego 
zgorzknienia i naiwnej ufności w Boga um iał 
autor zharmonizować w jedną artystyczną i o- 
groinnie sym patyczną całość, ujętą zręcznie w 
ram y głębokiej psychologicznej obserwacyi, p rze­
prowadzonej nader konsekwentnie i subtelnie. 
W idać, że autor zaczyna się już  wyzwalać z tej 
impressyonistycznej płytkości dzennikarskich spo­
strzeżeń lub notatek  turysty , że zewnętrzne 
życie ludu nie je s t już  dlań celem, lecz środkiem, 
oknem do wglądnięc.ia w jego duszę, do podpa­
trzenia je j drgnień odruchowych i żywiołowych 
przejawów. Jeśli p. Orkan porzuci manierę — 
bo ju ż  n iestety zaczyna się manierownć — opi- 
sowości czysto zewnętrznej i zby t częstego uży­
wania z e p s u t e j  gw ary, je ś li pójdzie dalej d ro­
gą tak  pięknie przez „Juzynę ' 4 rozpoczętą, mo­
żna mu rokować piękne nadzieje.

Na zakończenie jeszeźfe jedno. A utor należy 
do generacyi młodej Polski, której głów ny p ro ­
wodyr głosi tak  namiętnie has ła  ,,o sztuce dla 
sztuki14; p. Orkan jednak  staje na krańcowo tym 
hasłom  przeciwnem stanowsku: jego twórczość 
nosi piętno wybitnie społeczne, z odcieniem 
politycznego nawet zabarwienia. To dalsza cecha 
jego mężniejącego talentu — czy dodatnia? 
Przyszłoś to okaże. Tezet.

t  Jan Hartman. W Kopenhadze zm arł przed 
paru tygodniami najstarszy  z kompozytorów 
duńskich, prof. Piotr Emil H artm ann, w wieku 
lat 1*5. Jako  potomek rodziny muzyków, urodził 
się Hartm ann w r. 1805 w Kopenhadze i zrazu 
studjow ał prawo, w 1 9 -tym zaś roku życia zo­
s ta ł organistą w kościele N. Maryi Panny i od 
tego czasu nieprzerwanym szeregiem ogłaszał 
swojo kom pozycje muzyczne w ogólnej liczbie 
2 0 0 -tu litworów. W pieśniach swoich, które sta ły  
się w łasnością ludu, je s t on śpiewakiem łagodnej 
przyrody duńskiej z czarodziejskim je j urokiem 
i jasnem i n o c a m iijjm ia ł przytem  oddać ponury, 
fantastyczny nastrój północnej grozy. Znane są 
powszechnie piękne pieśni jego Salomona i Su- 
lamity, oraz w spaniały psalm Dawidowy (11 oj. 
Hartm ann do końca życia pozostał na skroumem 
stanowisku organisty kościoła N. M aryi Panny. 
Ostatni utwór swój napisał już , ja k o  sędziwy 
Starzec, w 93 roku życia.

N A D E S Ł A N E .
Za a r ty k u ły  w  te j rubryce  nie p r z y jm u je  Redakeya  

odpowiedzialności.

Lecznice dla zwierząt oraz Łaźnie/ i i
otworzył

Wtr. Jakób Silbermann
były asystent kliniki przy c. k. Akadem ii W eterynaryl 
we Lwowie ordynuje od 8— 1 i ob 3— 6; specyalnie w 
chorobach małych zwierząt, jak psy koty etc, od 3 — &.

Kraków , Groble !■ 5 . 7 - 8
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8 P O D G Ó R Z A N I N

Sprawozdanie imm targowej
z odbytych targów  w ubiegłym  tygodniu 

"w l ^ o c ł g ó r z u .

Na targ doprowadzono
d. 20/3 1900 r.

bydła 376 cieląt 150 świń 391 o w iodl 4 
d. 23/3 1900 r. 

bydła 187 cieląt 159 świń 117 owiec 2

R. „ 563 „ 309 „ 508 „ 6

Za 100 kg żywej wagi przeciętnie płacono:
Za woły opasowe od — Koron
„ „ średnie . . „ 56—66 „

T ransakcya na targu bardzo ożywiona, 
wszystkie na targ  doprowadzone sztuki 
sprzedano do g. 11-tej przedpołudn. mimo 
to nie pokryto zapotrzebow ania m iejsco­

wego tygodniow ym  spędem  bydła.

Proszę prać bieliznę „bez m ydła i sody" — 
do tego nadaje się n a jle p ie j:

„LESSIUE PHENIX.“
J e s t  to speeyalny proszek do p ran ia  bieli­

zny, k tóry  sprzedaje się w m ałych pakieoikaoli, 
zaopatrzony  podpisem :

„ J .  P IC O T , P a r i s . “
Ręczy się za; jego  dobroć i nieszkodliw ość, 

gdyż nie ma w nim chloru, k tó ry  dotyczas tak 
zgubnie oddziaływ ał na trw ałość bielizny. Ró­
w nież zw raca się łaskaw ą uw agę Szan. P ub li­
czności —  „ oszczędzenie pracy i czasu“ przy użyciu 
tego proszku do p ran ia  bielizny — zam iast m y­
dła i sody. „ L e s s i v e  P h e n i x “  nada je  bieli- 
źnie n ieposzlakow aną czystość i niem al dya- 
m entow y połysk.

„LESSIWE PHENIX“
je s t  do nabycia we w szystk ich  S klepach ko­
rzennych  i D rogueryach w  Podgórzu. B— 6

Towarzystwo

Bankow e
Stowarzyszenie zarejestrowane 

z ograniczoną poręką
Podgórze, rynek I. 12.
14— 52 przyjmuje
wkładki na 5V2%, licząc od dnia 

złożenia do dnia odbioru.

oraz
WŁASNY WYRÓB KRUP

w  rozmaitych gatunkach

JOZEFA ZADECKIEG6
w Podgórzu. 5

u lic a  K a lw a ry js k a  —  d o m  w ła s n y . N r . 6 .

Doniesienie.
D la dogodności Szan. P . T. Publiczności 
i na żądanie moich klientów w Podgórzu,

urządziłem

FILIĘ w PODGÓRZU
„pod Jeleniem*1

gdzie przyjmuję wszelką bieliznę do prania. 
Bielizna po praniu zupełnie ja*  nowa.

C en y  S Za koszulę męską 10 ct., za parę 
m ankietów 4  ct., za kołnierzyk 2 ct„ za 

firanki białe 50 ct., kremowe 60  ct. 
Zwraca się uwagę, iż firanki prane bywają 
według najnowszego systemu, są po praniu 

zupełnie jak  nowe i nie uszkodzone.
O łaskawe względy Szan. P. T . Pubicz- 

ności uprasza 12— 52

Zarząd pralni parowei w Krakowie.

K. KALENDKIEWICZ
w Podgórzu obok kościoła 8 - -1 3

poleca swój 
Handel korzenny

zaopatrzony w w ybór doboro­
w ych tow arów  po cenach umiar­
kowanych, oraz różnych towarów 
spożywczych, słoninę ładną przy 
większym odbiorze po  c e n i e

52 ct. za klgr.
O sobny  skład nafty, lamp 

i przyborów do tychże.

Kantor wymiany Filii c. k. u p n y w . gal. akc.

Banku ' w Krakowie,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery war­
tościowe, banknotyjzagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 
miasta zagraniczne. Wypłata wszelkich kuponów, i wylosowanych 

efektów bez potrącenia prowizyi. D—52
Filia c, k, uprzyw. galic. akcyl.

Banku hipotecznego w Krakuwie,
wydaje ASYGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 i/ j 0̂ o za 90 
dnioweln wypowiedzeniem, 4°/, za 90 dniowem wypowiedzem, 4 ’/ .%  za 30 
dniowem wypowiedzeniem. 1’ r z y j m u j e  wkładki do oprocentowania w ra­
chunku bieżącym, yvydaje W' tym celu k s i ą ż e c z k i  C z e k o w e ,  przyj­
muje depozytu wartościowe do przechowania, udziela zaliczki na pti­
pi e r y  w a r t o ś c i o w e  i uskutecznia zlecenia na zakupiło lub 
S p r z e d a ż  e f e k t ó w  ha wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

C U K IE R N IA

W ł.  K U M A Ł Y
w  Podgórzu, Rynek

poleca 13—52

TORTY,STRUCLE i MAKtiWNIKI
w różnych gatunkach, 

C I A S T K A
dtoidżoWe, francusćkie, tortowe, deserowe, 
makaronikowe, herbatniki, cukry, pom ad, 
ki i czekoladki. M ik o ła j k i  w cenie od 
5 do 50 ct. Kawa, herbata, czekolada na 
poreye —  na żądanie dostarcza się także 
do domów. L od y ,  cognao, wina węgier­
skie i francuskie, likiery w najlepszych ga­
tunkach. Na czas świąteczny przyjmuje się 
zamówienia na torty i ciasta Ceny umiar­
kowane — zamówienia na prowincyę u- 

skutecznia się szybko i dokładnie.

Handel papieru Kamila Bauma 
w Tarnowie 2

przyjmie praktykanta
z ukończoną 3 ki. gimn. luli realną,

Bronisław Canowiecki
m a l a r z  p o k o j o w y  2 

ul. Kalwaryjska 1. 10 w  Podgórzu
w ykonuje odpowiednie roboty 

-  STARANNIE A TANIO. ^

Piekarnia
Marka Schrenzla

dawniej 13— 51
Szabse Eliasera  

w Podgórzu, ul. Lwowska I. 4.
poleca prawdz;wy chleb żytni po najtań 

szych cenach.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Karol Breuer. Drukiem W, Poturalskiego w Podgórzu.

SKŁAD MAKI PESZTEŃSKIEJ
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